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KSIĘŻA NASZEJ PARAFII
Ministranci zapowiadając wizytę księdza po kolędzie zauważyli, że 

w niektórych domach samo nazwisko wikariusza nie wystarcza do 
identyfikacji osoby. Aby przybliżyć zatem postaci naszych duszpaste­
rzy prezentujemy ich fotografie oraz krótkie informacje o każdym z 
nich. (Autorem 5 fotografii portretowych jest S.Malik.)

W dalszych numerach Tygodnika nakreślimy również sylwetki 
księży, którzy nie mieszkając w naszej Parafii są lub byli z nią związani.

Ks.PrałatJerzy Bryła jest proboszczem naszej Parafii od 1 IX 1975 roku 
(w tym roku będziemy obchodzić jubileusz 20 lat). Wprowadzony został 
na probostwo przez Ks.Kard.Karola Wojtyłę w czasie odpustu ku czci 
bł.Bronisławy. Nasz Ks.Proboszcz to również: Dziekan Dekanatu III (Kra- 
ków-Salwator), Duszp. Artystów Krakowskich, Archidiecezjalny Duszp. 
Głuchych, Duszp. Ekumeniczny w Arch. Krakowskiej, członek Zarządu 
Międzynar. Koła Ekumen. dla Duszp. Głuchych, Kapelan Bractwa Kurko­
wego, Kurator Sióstr Wizytek, Duszp. Pracowników MPWiK S.A.. wykła­
dowca w Krak. Seminarium Duchownym.

Ks.mgr Jan Czepiel święcenia kapłańskie otrzymał w 
1984 roku, przeszedł do nas w 1990 r. z Parafii Św.Mikołaja 
w Krakowie. Uczy w Zesp.Szkół Odzieżowych przy ul.Sy­
rokomli, prowadzi ministrantów.

Ks.mgr Stanisław Radoń święcenia kapłańskie otrzymał 
w 1985 roku, przeszedł do nas w 1990 r. z Parafii Podwy­
ższenia Krzyża Świętego na Kurdwanowie. Uczy w Lice­
um Szt.Plast. i Zasad.Szk.Zaw. dla Głuchych, prowadzi 
kilka grup duszp. studentów i młodzieży, zajmuje się też 
duszp. "Muminków" (młodzież z niedorozwojem umysło­
wym).

Ks.mgr Jerzy Bukalski święcenia kapłańskie otrzymał w 
1981 roku, przeszedł do nas w 1990 r. z Parafii Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Borku Fałęckim. Obecnie katecheta klas ós­
mych w szkołach nr 19,31 i 32, animator duszpasterstwa dzieci 
i młodzieży Dekanatu III.

Ks.mgr Krzysztof Strzelichowski święcenia kapłańskie 
otrzymał w 1988 roku, przeszedł do nas w 1990 r. z Parafii 
Świętego Jana Nepomucena w Szczyrku. Uczy w 
Zesp.Szkół Odzieżowych i Ząsad.Szk.Zaw. dla Głuchych. 
Jest kapelanem Przytuliska Św.Brata Alberta dla Bezdo­
mnych Mężczyzn przy ul.Kościuszki 23, opiekunem 
Duszp.Anonimowych Alkoholików. Co tydzień na mszy św. 
o godz. 10.30 głosi kazania dla dzieci.



22 Stycznia 1995 TYGODNIK SALWATORSKI NR4(5)/2

NORBERTAŃSKIE OPŁATKI
"Jak miłe są wspomnienia..." - to fragment znanego 

przedwojennego przeboju. Wiadomo, różne bywają 
wspomnienia; dobre i złe. Chcę napisać kilka słów o 
tych miłych wspomnieniach... No, a jeśli miłe to o 
Zwierzyńcu, a jeśli o Zwierzyńcu to o Klasztorze Nor- 
bertańskim, a zwłaszcza o jego szkole. Zakon norber-
tański to zakon kontemplacyjny, co nie przeszkadzało, 
aby jego Mieszkanki opiekowały się młodzieżą żeńską, 
chcąc wychować nas na dobre Polki, żony i matki. 
Siostry od dawna prowadziły szkołę podstawową, a w 
latach 1930-1933 gimnazjum żeńskie. Miałam szczę­

ście być uczen­
nicą tego gimna­
zjum. Dyrekto­
rem był prof. Ja­
kub Zachemski, 
prefektą - siostra 
Czesława.
Uczyły siostry i 
świeccy nauczy­
ciele. Z grona

zakonnic pamiętam s.Michalinę, s.Kingę, s.Alojzę, 
s.Franciszkę, s.Wojsławę, s.Józefę, zaś ze świeckich 
prof.Jadwigę Zacharzankę, prof.Wandę Sroczyńską, 
prof.Ludwika Stopkę i prof.Władysława Wajdowicza.

Pomiędzy uczennicami nawiązały się trwające do dziś 
przyjaźnie. Efektem tej przyjaźni stał się zjazd koleżeń­
ski w 1966 roku i przemiłe coroczne OPŁATKI NOR- 
BERTAŃSKIE w latach 1967-1985. Odbywały się one 
tradycyjnie w trzecią niedzielę stycznia. Po zjeździe w 
1966 roku zawiązał się komitet opłatkowy złożony z 
dziesięciu absolwentek szkoły norbertańskiej. Prze­
wodniczącą obrałyśmy Krysię Kramarską-Anyszek, 
która właśnie zajmowała się badaniem historii Konwe­
ntu, czego efektem stało się poważne opracowanie w 
"Naszej Przeszłości". Do komitetu należały także: Ro­
mana Jaklińska-Stanikowa, Ludmiła Suchodolska, An­
na Martyniak, Cecylia Kopczyńska-Jaworska, Janina 
Korta, Felicja Bandulska-Gdowska, Kazimiera Szydło­
wska. Stanisława Lisowska-Czerniejewska i autorka 
tych wspomnień. Od początku ustalił się podział prac 
komitetu. Krysia Anyszek rozsyłała zawiadomienia, a 
Cel inka Jaworska ze mną kierowałyśmy sprawami go­
spodarczymi (zakup produktów na podwieczorek, przy-
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rządzanie flacz­
ków, gołąbków, 
bigosów, barsz­
czy i łakoci). 
Wiele koleżanek 
zawsze przynosi­
ło jakieś wspa­
niałe ciasta i w 

myśl staropol­
skiego "Postaw 
się a zastaw się" 
na opłatkach nie 
było głodno na­
wet w czasach
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kryzysowych. Zarówno Siostry jak i my - uczennice 
przygotowywałyśmy różne niespodzianki, takie jak: lo­
teria fantowa, kosz obfitości czy drobne upominki 
imienne dla wszystkich. Starałyśmy się zadbać zawsze 
o program artystyczny i zawsze z własnych pomysłów 
powstawało coś wesołego: to wystawiałyśmy szopkę, tir 
przebrane za kolędników z gwiazdą i z turoniem prze­
mykałyśmy ciemnymi korytarzami klasztoru, by przy 
blasku świec wkroczyć na salę, gdzie oczekiwało blisko 
dwieście osób. Układałyśmy rymowanki na melodię 
znanych krakowiaków i przyśpiewkami witałyśmy sio­
stry, wśród których najserdeczniej dawne -nasze profe­
sorki. Siostry z kolei odpowiadały śpiewem na melodię 
jakiejś kolędy. Najbardziej zaangażowana w sprawy 
opłatkowe była s.Aniela Rybak. Ona była także autorką 
wielu tekstów. Zwykle zapraszałyśmy proboszczów 
zwierzynieckich, a żaden z nich nie odmawiał. Jednego 
roku zaprosiłyśmy także ks.kardynała Karola Wojtyłę,

«ją.
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I on mimo rozlicznych zajęć nie odmówił i sprawił nam 
swoim przyjściem ogromną radość. Pamiętam, że gdy 
zaśpiewałyśmy na powitanie krakowiaczka zaczynają­
cego się od słów "Jak tradycja każę znów się spotyka­
my..." wówczas nasz Gość z uznaniem pokiwał głową 
mówiąc: "Tak, tak. Tradycja..." To było bardzo zna­
mienne.

Niestety, wiele spośród uczestniczek opłatków już 
odeszło, a o pozostałych można powiedzieć, że wpraw­
dzie duch ochoczy, ale sił na wielkie przedsięwzięcia nie 
starcza. Tradycja ginie. Aszkoda! Pozostaje tylko prze­
miłe wspomnienie szkolnych lat i opłatków norbertań- 
skich.

A nie la Ziarnalówna-BoronIowa
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CHÓR 
CECYLIAŃSKI

Tradycyjnie w okresie Bożego Narodzenia naszą Parafię odwiedza Chór Cecy- 
liański - fot. powyżej. Również i tego roku tradycji stało się zadość. 8 stycznia w 
naszym kościele Chór ten wzbogacił liturgię Mszy św. o godz.19.00, a o ,19.30 
zachwycił nas koncertem kolęd i pastorałek. Chór wystąpił pod dyrekcją Zbignie- 

-wa Hubtysia, a solistami byli p.Elżbieta Towarnicka (sopran) i p.Józef Wyroba 
(tenor)- ,fot. obok. ,
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JAK MAŁY JASIO PANA BOGA SZUKAŁ
Mały J.asio nie był dobrym chłopcem. Nie słuchał mamy 

ani taJy,Tiie uczył się dobrze. Tata często na niego krzyczał 
i tylkomania czasem się za nim wstawiała, ale Jasio i tak 
jej niesłuchał. Pewnego dnia Jasio wrócił ze szkoły bardzo 
zły, bo jegó kolega nazwał go tchórzem. W domu było 
cicho,'jakby nikogo w nim nie zastał. Zajrzał do pokoju i 
zobaczył swoją mamę, która klęczała i ze łzami spływają­
cymi po policzkach modliła się cicho:" Panie Boże spraw, 
żeby mój mały Jasio stał się dobrym chłopcem. Tak bardzo 
go kocham, a on jest taki niegrzeczny..." Jasiowi żal się 
bardzo-- zrobiło, bo on też troszkę kochał mamę, a nie 
wiedział,-że.jego złe postępowanie tak bardzo ją martwi. 
Postanowił więc się poprawić. Rzucił plecak do swojego 
pokoju-i ruszył do kościoła. Tam było pusto i zimno. 
Poszedł do .księdza i ksiądz powiedział, żeby Jasio mocno 
żałował swoich grzechów i szukał Pana Boga. Jasio modlił 
się długo w kościele i prosił Boga o przebaczenie. Potem 
wstał i postanowił Go poszukać, ale nie wiedział, jak się 
do tego zabrać. Gdy przyszedł do domu poszperał w 
starych, książkach i znalazł małą książeczkę do modlitwy. 
Wyjął z niej obrazek Jezusa i chodził po ulicach pytając 
ludzi, czy nie widzieli takiego pana. Nikt jednak nie znał 
Jezusa. Jasio popłakał się i wrócił do kościoła. W kącie 
zobaczył siedzącego staruszka. Miał on długą białą brodę 
i miły uśmiech. Chłopiec przypomniał sobie, że kiedyś 
widział w kościele obraz takiego starca, i że to był Bóg. 
Podszedł-więc do niego i zapytał:

- Czy pan jest Bogiem? - staruszek zmieszał się, a nie 
wiedząc, co powinien odpowiedzieć, rzekł:

- Dlaczego mnie pytasz, czy jestem Bogiem?
- Bo ksiądz kazał mi szukać Boga. Wszystkich pytam, 

czy Go znają,ale...- ...i Jasio opowiedział staruszkowi o 

tym, że był*zły i dlaczego postanowił się zmienić. Dziadzio 
ów zaś rzekł:

- "jesteśbardzo blisko Boga, Jasiu, ale nie znajdziesz Go 
tak, jak myślisz. Musisz szukać Boga w każdej istocie i 
rzeczy, którą On stworzył. - Jasio pdziękował panu i 
poszedł do domu. Ale żadna roślina, ani żaden ptak, ani 
żaden człowiek nie przypominały mu Boga. 1 choć bardzo 
chciał Go zobaczyć - po prostu nie potrafił.

Jednak od czasu, gdy postanowił się zmienić uczynił już 
wiele dobrych rzeczy: gdy pewna staruszka nie mogła 
przejść przez ruchliwą ulicę - Jasio ją przeprowadził. Gdy 
jego młodszy kolega zgubił piłkę - Jasio pomógł mu ją 
znaleźć. Gdy mama poprosiła go, aby wyrzucił śmieci, on 
z uśmiechem spełnił jej prośbę. I wiele razy ucieszył Boga 
swoimi dobrymi czynami.

Nie czuł się mimo to szczęśliwy jeszcze nie wiedział, że 
Bóg był naprawdę blisko niego. Kiedy więc zobaczył w 
kościele tamtego staruszka, podszedł do niego i powie­
dział mu, że nie może dotąd znaleźć Boga.

- Aczy zmieniłeś już swoje postępowanie?-- spytał starzec.
- Tak. - odparł Jasio i opowiedział, co dobrego uczynił. 

Wtedy staruszek uśmiechnął się i rzekł.
Szukanie Boga nie jest takie proste, jak widzisz. Ale 

nie znajdzie się Go, gdy nie ma się kszty wyobraźni. Bóg 
dał nam ją po to, abyśmy w każdym innym człowieku 
mogli sobie Go wyobrazić. Ty już Boga znalazłeś, Jasiu. 
A do szczęścia wystarczy ci wyobrazić sobie, że to, co 
uczyniłeś samemu Bogu. Pan Jezus bowiem powiedział 
kiedyś "Cokolwiek uczyniliście jednemu z moich naj­
mniejszych, mnieście uczynili". Gdy wyobrazisz sobie 
Boga w ludziach, będziesz naprawdę szczęśliwy.

Agata Dolipska
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TYGODNIK SALWATORSKI jako bezpłatny dodatek 
do ŹRÓDŁA (nożna nabywać w naszym kościele już od 
piątku. Wzorem dawnych kioskowych "teczek" można za­
pewnić sobie cotygodniowy zakup w inetlzielę zgłaszając 
(bez przedpłaty) swoje nazwisko w zakrystii u p.Józefa 
Wyroby.

W następnym (czterostronicowym) numerze TYGO­
DNIKA między innymi o kolędach, dalszy ciąg rozważań o. 
ikonie i o tradycjach szopkarskich na Zwierzyńcu.

ZAPROSZENIE
Zapraszam na zebranie Duszpasterskiej Rady Parafialnej 

z Opłatkiem i referatem Ks. dr. Jana Abrahamowicza na 
temat książki Ojca św. "Przekroczyć próg nadziei" które 
odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godz. 16 - w salb.pod 
plebanią.

Oddany in Christa Salwatore

ks. Jerzy Bryła
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ANIOŁKI MURZYNKI I...DENOMINACJA
Gdy odwiedzamy szopki w kościołach Krakowa, w tym 

także w naszym kościele Salwatorskim, wszystkie dzieci 
zauważają obok Świętej Rodziny, pastuszków czy Trzech 
Króli także figurkę murzynka lub aniołka, które po wrzuceniu 
do wnętrza monety kiwają główką, dziękując za ofiarę. Kiedy 
byłyśmy małe figurki te "dziękowały" swymi główkami za 
wrzucenie kolejno monety, a wtedy wszystkie dzieci zebrane 
wokół żłóbka bardzo się cieszyły. Mijały lata, a nasze młod­
sze rodzeństwo nie przeżywało już tej radości. Cóż, szopko­
we murzynki padały kolejno ofiarą inflacji i nie umiały już 
pokiwać główką w podzięce nawet za kolejne ofiary, ale w 
banknotach... Dnia 1 stycznia 1995 roku Narodowy Bank 
Polski wprowadził w obieg nowe monety. Mamy nadzieję, 
że Bank tą nową operacją, być może zupełnie bezwiednie 
sprawi tym samym ogromną radość-wszystkim maluchom. 
Ożyją w szopkach gipsowe murzynki i aniołki i będą znowu, 
jak za dawnych lat, kłaniając się małym ofiarodawcom, 
wzbudzać uśmiech na ich twarzach. Pamiętajmy jednak o 
tym, że te figurki nie są najważniejsze w Betlejemskiej 
szopce - to Boże Dzieciątko tam na nas czeka!

Kasia i Marysia Nowak

dzieci'.00 "y Tbds.
wystawia ase

również
siostrze j reżyserii.

7 stycznia przybyki do naszego kpścioka ‘Bracia Kurko­
wi (w kiczbie olf 60),gdzie icft Kapekan, a nasz Proboszcz 
odprawił Mszę św. - poczent udaki się na tradycyjny 
"Opkatekf. ‘

Przypominamy, że 23 stycznia o 
godz. 17.00 w naszym kościele na 
spotkaniu ekumenicznym będziemy 
modlić się wspólnie z prawosławny­
mi i muzułmanami. Wystąpi rów-

INFORMACJE
nież chór prawosławny.

* * *
W czasie ferii zimowych w róż­

nych miejscach i terminach odbędą 
się rekolekcje zamknięte dla matu­

rzystów. To wyjątkowa okazja do 
kilkudniowych refleksji.

Informacje i zgłoszenia udziału u 
każdego księdza.

Tygodnik Salwatorski" - Pismo Parafii Najśw. Salwatora. Redakcja: Piotr Boroń (nacz.), ksStanisław Radoń (asystent kościelny), 
Katarzyna Kajfasz, Jan Deskur, Joanna Jawdyńska (tel.nr 21-89-75 czwartek 19.00-20.00)


